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IZ. G dy w  dzień w ig ilijn y  K a rd y ­
nałow ie i D w ór papieski składali 
Ojcu św  dorocznym zwyczajem  
życzenia i dziekan św. Kolegium  
wygłosił okolicznościowe przem ó­
w ienie, w odpow iedzi swej P a ­
pież podkreślił, że do podzięko­
wań za życzenia dorzucić musi 
dwa słowa, jedno stw ierdzające 
fakty, drugie —  przypom inające 
zasady i słowa najżywszego pro­
testu.

K s . K i c h a ł  R a d z i w i ł ł
pod kuratefą opiekuna tymczasowego

Brutalność, gwałt 
i podstęp

Smutną zaiste jest rzeczą 
stw ierdzenie fantu prześladowa­
nia relig ijnego w  Niemczech, O j­
ciec św. powtarza; prześladowa­
nia, bow iem  jest to jedyn ie w ła ­
ściwa nazwa tego, co się w  Nien. 
czech dzieje. Pow tarza się ciągle, 
i e  w  Niem czech nie ma prześla­
dowania, Ojciec św. jednak wie, 
że to prześladowanie istnieje, 
prześladowanie rozbudzające nie- 
poKGj, poważne i tak obfitu jące 
w  smutne sKutki, ze mało było 
podobnych przykładów . Jest to 
prześladowanie, któremu nie brak 
Brutalności, swałtu , podstępu, zło 
śliwych fa łszów  i kłamstw. N ik t 
nie może myśleć, by  Papież poru­
szając rzeczy tak poważne nife 
byt dobrze o nich poinform owany 
lub m ów ił o nich bez Ich zbada­
nia. O jciec św. kocha N iem cy, z 
k tórym i' m iał ty le  drogich Mu i 
cenn®cn łączności, zwłaszcza w  
dziedzinie intelektualnej, i mało 
k ra jów  zna równie dolarze jak 
N iem cy.

Rzekoma polityka 
w kościele

Podw ójn ie przeto bolesną jest 
dla N iego rzeczą, gdy stw ierdzić 
musi, że od dawna w  Niemczech 
popełnia się przewinienia przeciw  
prawdzie, tak szczególnie drogiej 
O jcu św „ przeciw  hierarchii, re ­
lig ii, Kościołow i katolickiemu 
M ów i się tam, że relig ia  katolic­
ka nie jest już relig ią  katolicką, 
lecz polityczną, że nie naucza się 
W iary, lecz „rob ! po litykę". T a ­
kim pom awianiem  re lig ii o po li­
tykę usiłuje się uspraw iedliw ić 
prześladowania i przedstawić je 
jako narzędzie obrony. Ojciec 
iw . przypom ina, że to samo do­
świadczał sam Jezus Chrystus, 
gdy  stawiano Go przed Piłatem  
pod zarzutem uprawiania po lityk i 
i  zamiaru ogłoszenia się królem, 
P iłat, który zrozumiał fałsz oskar 
żerna, lecz udawał, że tego nie 
pojął, zapytał w tedy Jezusa, czy 
by istotnie by ł królem ? Jezus od­
pow iedział, że królestwo Jego nie 
jest z tego świata, gdy by bo­
w iem  było ziemskie „w zdyżby  się 
b iłi słudzy m oi".

Watykan nie ma armii
To samo może powiedzieć P a ­

pież. G dyby upraw iał politykę, 
w  dzisiejszych czasach, gdy tyle 
m ów i się o uzbrojeniach i wojnie, 
m ógłby przecież posiadać gdzie­
kolw iek chociażby jakieś małe 
siły, które by  Mu przyszły z po ­
mocą. O jciec św. jednak tego nie 
potrzebuje 1 z Jezusem Chrystu­
sem powtarza, że królestwo Jego 
nie jest z tego świata. N ie  C2yni 
polityk i, lecz za Boskim M istrzem  
powtarza, że celem Jego jest da­
nie św iadectwa prawdzie, aczkol 
w iek  św iat mało troszczy się o 
prawdę, podobnie jak  Piłat, gdy 
zapytawszy Jezusa: „C o jest
praw da?", odszedł.

Ojciec Św. protestuje
Papież przed światem  całym 

protestuje przeciw  oskarżaniu 
Kościoła o politykę. Na całym 
świecie są w ierne i oddane dzteci 
Jego i nikt z nich nie uwierzy, by 
Papież unrawiał politykę, wszys-

w idzą, iż naucza jedyn ie re lig ii i dynalów', pod aaresem tylu kapła ciec św. chce. by
Zapewne, musi pouczać także, że 
n a jzw yk le jszy obywatel pow i­
nien swym życiem  świeckim  
stw ierdzić poddanie się prawom  
boskim, to jednak nie jest po lity ­
ką. O jciec św. chce tylko, by  tak­
że w  życia  świeckim , zb iorowym  
i społecznym szanowane były
Praw a Boże, które są także pra­
wam i dusz, ktc zaś inaczej myśli 
i mówi, obraża prawdę. “

Pretekst 
do prześladowań

Najw iększym  bólem  Namiestni 
ka Chrystusowego jest to, że sta­
w ia  się Go pod zarzutem naduży­
wania re lig ii, dotkliwszym  przez 

| to, że to samo oskarżenie rzuca 
się pod adresem tylu  ezcigod -1 

i nych braci wśród biskupów i kar- I

synowie Jegc
wiernych, zawsze goto- ; w iedzieli, iż jest z nimi. iż zna ich 
do posłuszeństwa wobec udręczenia i cierpienia i Jego naj- Iwych

praw  Boga, pragnących być nie głębszym bólem jest właśnie to, 
tylko dobrym i chrześcijanami, ale j iż w ie, jak  bardzo obraża się ich
i dobrym i obywatelam i św iado­
m ym i swoich obow iązków  społecz 
nych za rów ro  wobec ludzi jak  1 
wobec Boga. .

Zaznacza O jciec św., że protest 
Jego nie potrzebuje być w yra ź­
niejszym  i donioślejszym przed ca 
ł jrm światem, powtarza, że nie u- 
praw ia i nie chce uprawiać po li­
tyki, jak  to w iedzą i w idzą w szy­
scy, którzy chcą patrzeć. Pragnie 
tylko, by to stw ierdzenie prawdy 
posłużyło pociechą dla tych braci 
w  episkopacie i tych drogich ka­
płanów i w iernych, którzy cierpią 
prześladowania tak blednie i n ie-

w  najczulszych sprawach szlachdt 
nej ich duszy,

Wezwanie do modłów
Zakończył O jciec św. swe prze­

m ówienie z serca płynącem błaga

Sąd uwzględni!
P O ZN A Ń , 26. 12 Z Ostrowa 

donoszą: Sąd O kręgowy w  Ostro­
w ie  ustanowi! nad ks Michałem 
R adziw iłłem  tym czasowego opie­
kuna w  osobie A lfred a  Chłap4w 
skiego tlo czasu rozstrzygnięcia 
sprawy o jego ubezw łasnowolnie­
nie. Wniosek o wyznaczenie tym ­
czasowego opiekuna postawiła ro-

skargę rodziny
dżina ks. M ichała Radziw iłła. 
Wniosek ten jednak został odrzu- 
eony przez sąd opiekuńczy w  O - 
strowie. Przeciwko temu odwoła­
ła się do sądu okręgowego rodzi­
na księcia i prokurator. Obecnie 
Sąd O kręgowy odwołanie to u - 
w zgiędn ił i tymczasowego opieka 
na wyznaczył.

P r a s a  ł o t e w s k a  z a p o w i a d a
wtzyię iii hi. Becka na Łotwie

RYG A, 26. 12. Prasa łotewska ] min. Becka w  Sztokholmie, 
powraca do wiadomości o m ają-) Om awiając stanowisko Po,skł 

niem Najwyższego, by pośp ieszył! cej nastąpić w izycie  polskiego , wobec trudności, jakie przeżywa 
z pomocą swym  w iernym  synom m ia,stra sp iaw  zagranicznych na obecnie L iga  Narodów, dziennł- 
tyle cierpiącym  nie tylko w  Niem  | Łotw ie, p rzy  czym notuje również I Ki stw ierdzają, że stanowisko to 
czech, ale i w  innych krajach oraz 
wezwaniem  wszystkich do m od­
łów, aby ci, którzy obrażają praw  
dę oświeceni zostali a wszyscy 
m ogli znieść obecne doświadcze­
nia z cierpliwością, którą wska­
zuje nieskończone m iłosierdzie Bc

spraw ied liw ie im  narzucane. O j-  że

pogłoski o m ożliwości rew izyty  jest rzeczowe i poważne.

G r o ź n a  s y t u a c ja  w  T e r u e l u
Czerwoni na przedmieściach

S A N  SE B A S T IA N , 26r 12. K o -  diostacja powstańcza w  Teru*1, na
respondent Havasa podaje, że ra-

W A S Z Y N G TO N , 26. 12Ł Am ba­
sador Stanów Zjednoczonych w  
Tokio, Grew, w ręczy  l rządowi ja ­
pońskiemu notę rządu Stanów 
Zjednoczonych. N ota  po przypom- 
ineniu incydentu na rzece Yang- 
Tse stwierdza, iż rząd St. Zjedn. 
z zadowoleniem  ooserwował szyD- 
kość, z jaką Japonia odpowie­
działa na notę z dnia 14 grudnia, 
uznając swą odpowiedzialność za 
incydent z kanonierką „P a n a y " i 
w yraża jąc ubolewanie oraz goto- 
wTość wypłaty odszkodowania.

Rząd U. S. A. uznaje, że donie­
sienia rządu japońskiego o w y­
danych przezeń zarządzeniach, od 
pow iadają ząaaniom w yżej wspom 
nianej noty.

Rząd japoński podał w tw o je j 
nocie ■wyniki, dc których dopro 
w adziło śledztwo, rząd amerykań­
ski utrzym uje jednak władne po­
glądy, będące rezultatem  prze 
prowadzonego przez siebie śledz­
twa i wyraża jednocześnie w ąt­
pliwość, czy zarządzenia japonukie 
okażą się skuteczne i uniem ożli­
w ią  nowe ataki lub beznrawne 
in terw encje sił zbrojnych japoń­
skich, skierowane przeciwko oby­
watelom amerykańskim i łch in ­
teresom.

N ota ameryicańska kładzie kres 
napięciu stosunków dyplomatycz­
nych m iędzy Am eryką a Japonią. 
Odszkodowanie, jak ie Japoni„ bę­
dzie m iała zapłacić nie jest je ­
szcze ściśle określone, przy  czym 
jak  to wskazuje ostatni ustęp no­
ty, rząd amerykański nie wyraża 
zbytniego zau fania w  stosunku 
do dalszych zarządzeń władz ja ­
pońskich. Z tych też względów’ 
Stany Zjednoczone śledzić będą z 
jak najw iększą uwagą ałccję ja ­
pońską w  Chinach.

W  każdym bądź razie ogłosze­
nie nocy przyczyni się niewątrili- 
wue do uspokojenia umysłów w 
Ameryce przynajm niej na kilka 
dni przęć zam ierzoną projekcją 
film u  ilustru jącego bombardowa 
me kanonierki „Pan ay".

Z punktu w idzenia m iędzyna­
rodowego, nota może być uważa­
na jako p ierw szy krok ku zacie­
śnieniu współpracy dyplomatycz­
nej Stanów Zjednoczonych z in­
nymi sygnatariuszami : traktatu 
ws szyngtońskiego.

TOKIO , 26. 12. Żona ambasado­
ra Stanów Zjednoczonych w  To­
kio p. Grew złożyła o fia rę  w  w y­
sokości 50 jen dla żon żołn ierzy 
japońskich walczących w Chi­
nach.

Fakt ten podkreślany z ogrom ­
nym zadowoleniem  przez całą 

cy natomiast mogą stw ierdzić, że prasę apońską, która w idzi w

N o la  a m e r y k a ń s k a  d o  J a p o n ii

S i a d  S t a n ó w  Z f e t i n o a o n y c h  n i e  a r e n y
b y  z a r z ą d z e n ia  ja p o ń s k ie  o k a z a ł y  s ią  s k u te c z n e

tym dowód, że Stany Z jednoczo-iczyków  żadnych w rogich  uczuć | aay " nie popsuł stosunków mię- 
ne nie żyw ią względem  Japoń- i te  incydent z kanonierką „P a - ! dzy oboma narodami.

W ie lk ie  z b ro je n ia  m o rsk ie  A m e ryk i
w y m i e r z o n e  p r z e c i w k o  J a p o n i i

W A S Z Y N G TO N , 26. 12. W  na­
stępstw ie w izy ty  adm irała Leahy 
w B ałym Domu postanowione zo­
stało znaczne zwiększenie flo ty  a- 
m erykańskiej w  roku 1938. Szcze­
góły programu rozbudowy flo ty  
będą prawdopodobnie ogłoszone 
urzędowo zaraz po Nowym  Roku. 
D ecyzja w sprawie zw iększenia 
flo ty  zapadła jeszcze przed zato­
pieniem kanonierki „P an ay " 
Jęcz incydent ten przyspieszy u- 
chwalenie kredytów  niezbędnych 
dla rea lizac ji nowego programu 
morskiego, który jak  sądzą, prze­
kraczać będzie granice trakta­
tów  i obejm ie budowę w iększej 
liczby okrętów niż zam ierzano u- 
przednio,

Egzekucja
w celi oazowej

KR Ó LE W IE C , 26. 12. Z  Kownz 
donoszą, żt został tam stracony 
za pomocą gazów  trujących n ie­
jak i Auksutis, skazany na karę 
śmierci za wym ordowanie całej 
rodziny, składającej się z 5 osób. 
Jest to trzeci z rzędu w yrok  na 
L itw ie , wykonany w  celi gazo­
wej.

Jak wiadomo uchwalona daw­
niej ustawa Vinsona —  Tram- 
mella przew idywała budowę 
dwóch pancerników, dwóch lek­
kich krążowników, 8 kontrtorpe- 
dowców, 6 łoazi podwodnych i 4 
jednostek pomocniczych. . Nowe 
projekty rozpatrywane obecnie 
przez komisje parlamentarne prze 
w idu ją  również budowę nowych 
lotniskowców. Japonia posiada w

obecnej chw ili 4 okręty tego typu, 
2 zaś w  budowie, co przekracza 
już gran icę ustaloną przez trak­
tat waszyngtoński i układ londyń­
ski.

Stany Zjednoczone posiadają 
obecnie 6 lotniskowców, a 2 no­
we znajdują się w  budowie. Za­
m ierzone jest również zw iększe­
nie liczby krążowników z 37 do 
50-ciu,

dała wczoraj w ieczorem  komuni­
kat, wskazujący, że wojska rzą­
dowe, cho^aż znajdują się ru 
przedmieściach, nie zdołały do­
trzeć do centrum starego miasta, 
które jest energicznie bronione 
przeciw  wszelkim  atakom. Z d ru ­
giej strony donoszą, że wojska 
powstańcze spieszące zagrożone­
mu miastu na pomoc posuwają 
się szybko z północy i południa ku 
Teruel.

S A L A M A N K A , 26. 12. Na od­
cinku Teruelu  wojsica generała 
Aranda posuwają się zwycięska 
naprzód. Załoga Teruelu staw ie 
atakującym  skuteczny opór i na­
daje im  ciężkie straty. W dnb* 
wczorajszym  w zięto do niewoli 
kilkudziesięciu jeńców. Na sŁonę 
powstańczą przeszło kilkudziesię­
ciu m ilic jantów  w  pełnym  rynsz­
tunku.

Sowieckie klejpoty
KRÓLEWIEC, 26. 12. Z Kowna 

donoszą, źe jeden z jubilerów ko­
wieńskich udał się do Sowietów.i za­
kupił tam klejnoty na sumę 500.000 
liiow W  arodze nowrotnei na gra­
nicy aresztowały go władze sowiec­
kie i osadziły w wiezieniu, klejnoty 
zaś zostały skonfiskowane. —

r  r a n c j a  n a  ^ u l k a r i i e
K a p it u la c ja  w ła d z  w  C d o m b e s  

Gorączkowe obrady gabinetu
PA R YŻ , 26. 12. Święta we

F rancji upłynęły pod znakiem 
poważnego naprężenia politycz­
nego i nowej fa li  strajków. 
Strajk  w' fabryce wyrobów  che­
micznych Goodrich w  m iejsco , 
wości podparyskiej Colombes, 
przybrał w  cza.iie św iąt charak­
ter konfliktu m ięazy masami ro 
hutniczymi i w ładzam i bezpie­
czeństwa. —  Strajk robotników

Dantejskie sceny w doma obłąkanych
Jeden z pawilonów spłonął doszczętnie

Lirzba ofiar j&szcze nie ustalona

transportowych groził w  czasie 
św iąt pozbawieniem stolicy do­
wozu niektórych produktów spo­
żywczych, nie mówiąc ju ż o u- 
(rudnieniach w  kolportażu dzien­
ników przy wstrzym aniu komu­
nikacji na n iektórych podm iej­
skich lin iach autobusowych. H a­
le targow e w  Paryżu, jak  rów-

czają się i inne strajki na pro­
w incji, rząd prem iera Chau^ 
temps stanął w  okresie świąt 
przed poważnym problemem, ju t  
nie tylko społecznym, lecz takż* 
i politycznym. W  prezydium rady 
m inistrów  p rztz  św ięta toczyły 
się gorączkowe konferencje. P ie -  
m ier Chautemps w  dzień w ig ilłj-

nież główne firm y kolporte-skie | ny pracował do godz. 3 w  nocy

L E P U Y ,  26, 12. W  za k ła d z ie  dli. 
u m yslow u  ch orych  w M on tred on  
pod L e p u y  w y b u ch ! p ożar. Sp łonął 
doszczętn ie  gm ach , w  k tórym  za­
m ie szk iw a ło  J35 chorych . Spod  gru 
zów w y d o b y to  d otychczas  5 trupów . 
C zyn ion e  są da lsze  poszu k iw an ia .

Le PU Y. 26. 12. Z poc gruzów spa 
lonego pawilonu w zakładzie dla 
umysłowo chorych wydobyto już 
zwłoki 8 trupów. Zwęglone ciała ss. 
tak zmasakrowane, że trudno je 
rozpoznać, a ponadto nie jest w y ­
kluczone, ze są to już szczątki 9

o fia r k a ta s tro fa ln ego  pożaru. L ic z ­
n i ch o rzy  w  c h w ili w yb u ch u  pożaru  
rozD iegli s ię  w ró żn e  s tron y  i  tru d ­
no usta lić, c zy  w zg liszczach  nie 
zn a jdu ją  się jeszcze  zw ło k i d a l­
szych o fia r . Pod czas  p o ża r i ro zg ry ­
wały s ię  dan te jsk ie  scen®.

K ilk u  ch orych  w p a d ło  w  sza ł i  u- 
,iłow a ło  u darem n ić  a k c ję  ra tu n k o­
wą.

obsługiwane były przez ciężaro­
we samochody wojskowe. Pary- 
żanie, jak i m ieszkańcy prow in­
cji .otrzym ali w św ięta normal­
nie dzienniki azięki temu, że 
strajkujących szoferów , zajmu­
jących się kolportażem, zastąpili 
żołnierze z taborów samochodo­
wych. W  przem yśle spożywczym 
obsadzone przez strajkujących 
robotników składy towarowa, me 
zostały dotąd oswobodzone.

Ponieważ do tych konfliktów  
strajkowych, które jak  np. trans­
portowcy, czy przemysłu spożyw­
czego, odb ija ją  się dotkliw ie na 
życiu codziennym stolicy, dołą-

W WOŁOMINIE
zaprenumerować „A B C “  możni 

u p. Szadkowskiej 

(kiosk Far a r  w y j

Czarnocki w m ć  do w ż  enią
P O ZN A Ń , 26 12. Sad apelacyj­

ny w Poznaniu rozpatrywał na 
posiedzeniu niejawnym  zażalenie 
prokuratora sądu okr. w  Gdyni 
przeciwko orzeczeniu sądu okr. w  
Gdyni, postanawiającemu zwolnic 
nie z aresztu za kaucją 10.000 zł.

b. starostę Czarnockiego, skazane 
go w  procesie gdyńskim  na 2 lata 
więzienia.

Sąd apelacyjny uznał zażalenie 
prokuratora za uzasadnione i po­
stanowił b. starostę Czarnockiego 
aresztować.

nad znalezieniem  w yjścia  z sy­
tuacji strajkowej, która —  jeś li 
chodzi o zakłady chemiczne w  
Colombes, czy strajk  transporto­
w y —  groziła  w  każdej chw ili 
poważnym i konsekwencjami.

Strajk w  fabryce w Colombes. 
zakończył się kapitu lacją włada 
wobec okupujących fabrykę ro­
botników, których po lic ja  nie by­
ła w  stanie usunąć, pomimo w y­
raźnego rozkazu. Rzad uciekł się 
do persw azji i w końcu roóotni- 
cy zgodzili się opuścić tereny fa ­
bryczne w  nocy z soboty n r n ie­
dzielę, a le pod warunkiem, że fa ­
bryka przez czas trwania per- 
Iraktacyj, t. j. do 3 stycznia zo­
stanie „zneutra lizow ana", to zna­
czy, że w łaścicie le narówni z  ro­
botnikami nie będą do n iej m ieli 
dostępu. Prem ier Chautemps za­
akceptował ten warunek. Po raz 
p ierwszy w ięc zastosowano neu­
tra lizację  fabryki, co w obecnej 
sytuacji nabiera charakteru pre­
cedensu o poważnych konse­
kwencjach.
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